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P o * n u ń ,  d n i a  IS. t . u t f O n'
N o w a  re fo rm a sir  R oberta  (’ce l ,  zamyka w sobie rów nic  wielkie zmiany 

w w ew nętrzne j  ad m in is trac j i  k ra ju  jak  w handlu , / n a n ą  jes t  rz ecz ą ,  iż 
gabinet czuje p o trzebę  rozszerzenia  swej administracyjnej w ładzy ,  do czego 
ju z  wielki k rok uczynił  p rzez  policy ę m etropoli ta rną  i adm inis tracyę p ra w a  
ubogich ; z tego to s tanow iska  pa trzyć  należy na wszystkie tak zw ane uła­
tw ien ia ,  k tóre  sir  R obert  Peel zdaje się przedstawiać a g ry k u l tu ry s to m , jako 
w ynadgrodzenie .  — R o zw a żm y  ty lko  p rz e d m io ty ; opłacanie p o l ic j i  czu­
wającej  w  Ir landy i z dochodów  p a ń s tw a ,  to je s t  uorganizowanie policyi rzą­
dow ej : dodatek z funduszów  ska rbo w ych  do pensyi nauczycieli szkółek ia- 
b ry c z n y c h ,  to  je s t  nadzór  rządu  nad w ychow aniem  udzielanem w tych 
szko łac łi ; dodatek  do pensyi lekarzy w  fabrykach, to jes t  nadzór  rządu  nad 
sys tem atem  służby  zd ro w ia  w  k r a j u ; nakoniec przez przyjęcie  udziału  w u- 
t rzym aniu  d ró g  rząd  zysku je  i nadzór  nad kommunikacyami k r a ju ,  ktoremi 
d o tąd  za jm ow ały  się szczególne to w arzy s tw a .  Je s t  to bardzo w ażny  przed­
m io t .  k tórego jed n y m  zamachem w ykonać  nic można. Jako całość, środek 
p ro jek to w an y  przez sir R oberta  Peel jes t  w łaśc iw ym  w  systemacie finanso­
w y m ,  a to stanow i n a jg łó w n ie jszą  zasługę tćj A n glia  cierpi na
zbytek  pieniędzy i kap i ta łó w ,  p rzez  to coraz bardziej traw i dobrze się ma­
jące  klasy s'rednie, albowiem pieniądze k o n cen tru ją  się w  niewielu rękach. 
W e  w szystk ich  d o tychczasow ych  sw oich środkach f inansow ych , od czasu 
znanego currency  B il l ,  zaraz po  w o jn ie ,  sir  R o b e r t  Peel ciągle starał się o 
ustalenie kapitału  w  A ng li i ,  p o ró w n y w a ją c  p ra w n ą  wartość pap ie row y ch  
pieniędzy z ich nominalną w artośc ią  i metaliczną s topą  p ieniężną; o og ra­
niczenie k redy tu  i o zaprow adzenie  s tosunku  z rzeczyw is tym  majątkiem na­
ro d o w y m  (jego ostatni bil o b a n k a c h ) ,  a w  sku tek  tego o podrożenie pie­
niędzy  na ko rzy ść  małych  kapita listów średniego stanu. To ostatnie nareszcie 
zyskanem  zostało przez dzis ie jszy ś ro d ek ;  w szystk ie  to w a ry  i po trzeby  do 
życia przez zniżenie ceł albo ich zniesienie m uszą  o tyle być tauszem i,  ile 
ow o  zniżenie cła w y n o s i ,  a pod tym  względem trzeba ty lko podziwiać wiel­
kość po m y s łu  i śmiałość jego tw órcy .  G d yb y  sir R o b e r t  l* e e l  w ystąp i ł  
z jakim środkiem s t ronn iczym , w ów czas  musiałby jeden interes dla drugiego

Gwiuzilha  tr €h-hronie G osty ń s/i i ej.

poświęcić. W  ten sposób jednakże  w szystk ie  interesa zaczepiając , żadnego 
na szw ank  nie w y s ta w ia ,  oddaje bowiem jed ną  r ę k ą ,  co zabiera drugą. — 
I t a k  rolnik za sw o je  zboże będzie bra ł  mniej p ien ięd zy ,  ale za tę sum m ę 
kupi ró w n ą  ilość, jeżeli nie więcej, to w a ró w ;  a z drugiej s t ro n y  fab rykan t 
za sw e to w a ry  taniej sprzedane kupi ró w n ą  lub większą ilość żyw nośc i ja k  
dzisiaj. Nikt właściwie nic t r a c i , a k ażdy  musi ty lko  zyskać. P ro jek t  s i r  
R oberta  Pcel trzeba uw ażać  za jeden z najśmielszych ś ro d k ó w  finansow ych, 
i pod tym  vvzglcdem trzeba go oceniać. Jes t to n o w y  cu rrency  bill: na  
p ie rw szy  skarżono się m o c n o , poniew aż przez podw yższen ie  i ustalenie sto­
py  fu n ta ,  p odw yższono  d ług  k ra jo w y  (p ra w ie  p o d w o jo n o ) ,  ale za to dziś 
p ie rw szy  minister może powiedzieć. >» Moim n o w y m  pro jek tem  podw ajam  
rzeczyw is ty  kapitał A nglii ,  a p raw em  tern czynię Anglię dw a razy  tak bo­
g a tą  jak poprzednio  b y ł a . « Ze nie ma zamiaru podw yższać  poda tku  docho­
dow ego , ju ż  sam sir R. Peel na posiedzeniu 2 7 .  S tyczn ia  to oświadczył.

W I A D O M O Ś C I  Z A f i J t A M C Z P .
R o s s y  a.

T y  f l i s ,  d. 3. Stycznia. -  W  tych  dniach o trzym aliśm y tu taj szczegóły
0 porażce zadanej góralom w dniu 3 0 .  L istopada w  rozm aitych  p unk tach  
Dagestanu.

Dnia 3 0 .  L is topada A b ak a r -D eb ir , Naib S a ła taw sk i .  w ta rg n ą ł  nagle 
z pomocnikiem sw oim  i silnemi oddziałami je ź d ź c ó w , do ziemi Szamchal- 
sk ie j ,  m iędzy T em ir -C h a n -S zu rą  i Kapczugajem. Po  o trzym an iu  o tćm  
w iadom ości,  w y p ra w io n o  batalion i dw ie seciny k o zak ó w , dla wzięcia ty łu  
n ieprzy jac ie low i,  a d rug i batalion z jed n ą  seciną k o z ak ó w , jednem  działem
1 milicyą m iejscow ą k o n n ą ,  w y ru sz y ł  na spotkanie b a n d y ,  k tó ra  dostrzegł­
szy poruszenie  w o jsk  n aszy ch ,  a nie chcąc przedsięw ziąć nic s tanowczego, 
zajęła 1 0 , 0 0 0  b a ranów  i do 5 0 0  sztuk bydła  rog a teg o ,  należącego do S zam - 
chały i jego p od w ładn ych  i zaczęła cofać się w  k ie ru n k u  Z ub u tu .  Ałe ra ­
bu s ie ,  doścignieni przez, batalion kozaków  i m ilicyę , porzucili  w szystkie  
o w c e ,  pędząc ty lko spiesznie b y d ło ;  jednak  i to pozostaw ili ,  w id z ąc ,  że
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m ę k ę ,  o s ło d z i  w am  w s z y s tk ie  p r z y k r o ś c i  w aszego  życ ia !  N ie c h a j  p r z y  
kn ir ie in  ro z p o c z ę c iu  i z a k o ń c z e n iu  w asze j  nauk i,  ten  k rz y ż  tuęki / b a w i -  
c ielą p r z y p o m in a  w a m ,  d o  k o g o  p o  p o m o c  i b ło g o s ła w ie ń s tw o  w  w a ­
szy ch  p ra c a c h  macie się u d a w a ć !  n iech  w am  p rz y p o m in a  J e g o  n a jś w ię t ­
szą  m o d l i tw ę  w O g r ó j c u ,  i n iech  w am  to  p rz y p o m n ie n ie  w y je d n a  ła s k ę ,  
b y śc ie  m o d l i tw y  w a sz e  z. taką  go rąc o ś ią  d u c h a  o d p r a w ia ć  m o g l i?<< l a k

(Dokończenie).
S z a n o w n y  k s iąd z  H i ib n e r  k o r z y s ta ją c  z tej o k o l i c z n o ś c i ,  w y k a z a ł  

o p u s z c z a ją c y m  in s ty t u t  d z ie c io m ,  w sz y s tk ie  k o rz y ś c i  m o r a ln e ,  jak ie
z  n ab y c ia  wyższego* w y k sz ta łc e n ia  na  c z ło w ie k a  s p ł y w a j ą ,  g dy  te n  p rz y  — - ------   _ . . .  . iin • • -
ich nabywaniu  u ieza p o m in a  ua c h w ilę  o  g łó w n e j  ich p o d s t a w ie ,  to  jest, z a k o ń c z y w s z y  b ło g o s ła w io n e  ż y c z e n ia ,  w zią ł  o p ła tk i  i począ ł '  s  ę  n im .
o religii- ™ " d y  w  każdćj ,  ch oć by  n a j d r o b n i e j s z e ,  na p o z ó r  o k o l i c z n o -  dzielić  z d z .e c m i ,  tch r o d z i c a m i ,  gosem . k tó r z y  za  F g o i ^ v k a d e . n  idąc,
ści życ ia ,  o d w o łu j e  się p o  sąd  c z y h n o ś c i  sw o ich  d o  jć j  m o ra ln e g o  p raw a , dzielili się n a w z a je m  z  w szy s tk im ,  p rz y to m n e n n .  - -  W i d z ą c  t p o w « £
_  L ecz  w sk a z u ją c  im o d tą d  t r u d n ie j s z y  z a w ó d  ż y c ia ,  gdy  czas w .ęce ,  c l ine  zm ieszan ie  S.ę .o z n y c l .  iro^-Vcy. . c* ^ -  ! l

d a je  ci o p ła te k  z p ro ś b ą  b y ś  się z n icm  p o d z ie l i ł ;  tam zn ów  c h ło p c z y k  
d o  d ru g ieg o  zgo śc i ,  z tą sam ą p r o ś b ą  p r z y c h o d z i ;  da le j  w id z isz  k a p ła ­
n ó w ;  —  u r z ę d n i k ó w ,  —  z n a k o m i ts z y c h  o b y w a te l i  m iasta  —  d z ie lący ch  
się o p ła tk a m i z b ied n em i dziećm i i b iedu ie jszem i je s z c z e  ich ro dz icam i,  
— j a k b y  na p r z y p o m n ie n i e ,  że  k ied y ś  miłość p o w s z e c h n a  p od z ie l i  s ię

• •  :  _  I. _ 1 _ . * * . n n n l n ' ! o n n i n  n l a / i o t . . .  ł D . , ł  l o  n m

d o d a ł  o n  — ro z s ta ją c  się z w am i,  nie o  puszczę w as, b e z  d an ia  w am  inego 
k a p ła ń s k ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a  i zaw ie szen ia  na p ie rs iach  w a s z y r h  k r z y ­
ż y k a ,  te e o  n a jd ro ż sz e g o  d la  w a s  p o d a r k u .  Na te  s ło w a  za c n e g o  k a ­
p ła n a ,  d z ie s ięć  d z iew czą t  i c h ło p c ó w  w  j e d n a k o w ą  b a r w ę  p r z y b r a ­
n y c h  ( * )  p o k o r n i e  p r z y k lę k ło  o c z e k u ją c  b ło g o s ła w ie ń s tw a ,  k to r c  lenzc  
z ‘ p e łu em  m iłości  c h rze śc iańsk ie j  u c z u c ie m ,  c icho  n a d  g łow am i ich w y ­
rzek ł*  k ażd ego  k rz y ż y k  m V  s w ^ je m  m ieniem  z  k a le c tw e m  i niez asfu żon em  u b ó s tw e m -  -  B y ł ^ ę -
Sloiy  X w  iz m i  iiki ojm *n ę k i Z  b a w i ci e 1 a U w i e ł l .  -  . k o *  u ro c z y s ty  w ,d o k  l s z k ó d a  t y «  o k o  iczm  sąs iedz , tak  m a ł y

..niiprhat w  » ae, v e l .  ten  w iz e ru n e k  n rz y p o n n n a  w te j  p o w s z e c h n e j  rado śc i  w ziąsć  ra c z y l i  u d z ia ł .  —
P o  ła m an iu  o p ł a t k ó w ,  g d y  dziec i  w  d a w n y m  z n o w u  s z y k u  stanęły-,  

o s o b y  o p ie k u ją c e  się in s ty tu te m  z a ję ły  się ro z d a w n ic tw e m  d a ró w .  —-
i - I *_____1-1 />nncłno» b i Tnxlimnl, ■ nnmwiezkl ' 111 PDI’7 onrtmtimnfł

w am

(s )  U biory te ,  z dostar 
m iejscowy kraw iec pan Sz~ '
czność, i e  niniejszym c z y ..,...,  , .  -,nhro
niesioną w ofierze p ra c ą , m ogą się przyczyniać do publicznych celów dooro
czynnych.

b ły s n ę ła  u a  t w a r z a c h  w s z y s tk ic h  d z ie c i ;  t r u d n o  o p isa ć  tego  w d z ięcz n eg o
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nasze wojska odwrót im przecięły. W tedy  kozacy i milicya przypuścili 
szybki attak, przyczem ubito nieprzyjacielowi 7 ludzi i kilka koni, oraz 
zabrano w  niewolę dwóch i 19  koni z siodłami. — Dnia 30 .  Listopada także 
Generał-major Xiążę Kudaszew, z 4rna batalionami, trzema działami, jeźdź­
cami Dagestańskiemi i częścią milicyi Cudacharskiej i Akuszyńskiej, spuścił 
się z Ławaszy do Chodżałmachi. O trzy w iorsty ztamfad obozował Daniel 
z kilku naibami, jednćm działem i listownie nakłaniał mieszkańców do łą­
czenia się z nim. Generał major, książę Kudaszew, uszykowawszy tu woj­
ska ,  poprowadził swe oddziały wraz z milicya na linia nieprzyjaciela, któ­
r y  spostrzegłszy nagły i zgodny napad, puścił się w ucieczkę nie czekając 
uderzenia na bagnety. W ojska nasze, milicya i mieszkańcy Chodżałmachi 
ścigali uciekających przeszło 4 w iorsty i zadali im wielką klęskę; przyczem 
tyraliery pułków Mińskiego pieszego i Żytomierskiego strzelców, zabrali 
goraloin działo z jucznym amunicyjnym jaszczykiem , oraz w dalszej pogo­
ni wzięto do niewoli 16  miurydów i zabito przeszło 1 5 0  ludzi. Kiedy 
zaś nieprzyjaciel zbliżył się ku wzgórzom Giergiebili, znajdujący się tam 
z dwoma batalionami i jednem działem pułkownik Adlerberg ' spuścił sic 
z wzgórza na wystrzał karabinowy i raził uciekające tłumy. -  Tegoż dnia, 
Asłan Kady z kilku naibami i znaczną liczbą m iurydów , rzucił sie°z rozka­
zu Daniela na Cudarhar, ale mieszkańcy mężnie napotkali nieprzyjaciela, 
werznęh się w  jego tłum y i odparli one. Tutaj górale stracili 1 5 0  ludzi 
zab itych , a 7 miurydów wzięto w niewolę. Cudacharcy okazali przykładną 
odwagę i stracili 2 0  zabitych a 1 0  rannych.

w  końcu 30. t .m .  syn byłego Radego Akuszyńskiego, Issa, wszedł 
potajemnie z kilku miurydami do swego domu w Akuszy i zatknąwszy na 
mm znaczek, zaczął wzywać Akuszyńców do powstania. Wierni nam 
mieszkańcy chcieli natychmiast schwytać Issę wraz z miurydami, ale ten 
ostrzeżony uciekł tak nagle, że nie zdołał nawet zabrać swego znaczku.

T ym  sposobem górale wszędzie i jednocześnie przykładnie ukarani zo­
stali za swe nieprzyjazne usiłowania. W  dniu tym , według rozporządzeń 
cszamila i Daniela znajdowało się w ziemi Szamchalskiej w Chodźalmachu 
i (.udacharze 1 6  naibow. a z nimi, jak donoszą szpiegi, od 12  do 1 4 ,0 0 0  
ludzi. teraz rozproszono całą tę bandę, a wojska nasze wróciły na kw a­
te ry  zimowe. /t , ’ , . .(* Jg .  petersb.)

T r  a  n  c  y  a.
P a r y ż .  — D a l s z y  c i ą g  p o s i d z e n i a  i z b y  d e p u t o w a n y c h  z d. 

30 .  Stycznia.) — Minister wychowania zapytał najprzód, czy jego przeciw­
nik myśl. przedstawić jaką popraw kę, któraby jego postępowanie naganiała 
wyrażającą przy  tern zyczenie zaprowadzenia prawa. P a n  Thiers ż ą d a  rarlv 
królew skiej,  któiaby zarazem była radą stanu; to się nie zgadza z naturą 
instytucyi. Starał się dalej dowieść, że dotychczasowa organizacya nic od­
powiadała ani potrzebom państwa ani potrzebom uniwersytetu. Dekret jego 
sprowadził tylko instytucyę do zasad pierwiastkowych. Pan Yillemain w r. 
1 8 4 0 .  za potrzebne to uważał,  a czterej członkowie rady królewskiej nie 
tylko nie protestowali przeciw jego zamiarowi, ale owszem zatwierdzili go.

Pan Dupin uczynił uw agę , iż z tej rozpraw y pokazuje się konieczność 
zaprowadzenia praw a, albowiem dekret zamiast wzmocnić rade królewską, 
osłabił j ą  tylko. W szy sc y  w  ogóle na ten dekret powstają i tylko prawo 
może w tym stanie rzeczy zaradzić. Uderzono na uniwersytet jeszcze przed 
zaprowadzeniem tej now ości. gdyT był silnym : dziś on osłabionym został, 
a prawo stosowne winno mu wrócić siłę. Rozprawy o zmianie radv kró­
lewskiej ciągną się nadzwyczaj długo i już  wszystkich dawnoby zmordowa-

g d jb y  się nie wmieszali do wałki dwaj główni naczelnicy stronnictw,

r o z r z e w n i e n ia j a k i e  zajaśniało na w ynędzniałych  tw arzach  ich rodziców 
gdy  dzieci pobiegły  do nich pokazyw ać im gwiazdkę. — D o sy ć  p o w ie ­
d z i e ć , ze dzieci i biedni rodzice rzucili się churmctn do gości i głośno 
w zyw ali Boga o b łogosław ieńs tw o  nad dob roczyńcam i s w e m i> Patrzac 
na  to pomyśleliśmy sobie -  o jakże to  mało “trzeba ,  ab y  na miłość
i wdzięczność, ludu  sobie zarobić!  —  wszakże ab y  ten szczyt chw ały  
osiągnąć, po trzeba  ty lko szczerze go u k o chać ,  a p rzy  tej rno'cie z ma- 
i S v r Ct ZaS° baini n,o4na iulie ° ) ca ' o p u k a n a  ‘u niego sobie w y -

N a ostatek O chm istrzyni ins ty tu tu ,  —  która ileśmy w tym  krótkim 
czasie zauważać mogli, z zamiłowaniem i poświęceniem ' o d p ow iada  szła 
chę tnem u pow ołan iu  swemu -  uszykow ała  dzieci do  śpiewu i na za k o ń ­
czenie usłyszeliśmy znaną pieśń : W  ż ł o b i e  l e ż y ;  porzem  w szyscy
zaczęli opuszczać salę; jedni z sercem pelnem radości, jakiej doznają pó- 
czciwi ludzie, po  spełnieniu dobrego  u cz ynku ,  d ru d zy  z sercem pelnem 
w dzięcznośc i ,  jakiej doznaje  s ieroctw o n iewinne lub nędza niezasłużona 
gdy  jest przedmiotem dob roczynnośc i .  — 9

P rzy  zakończeniu  niniejszego opisu, p o k ry ć  niemożemy milczeniem 
ki lku czynów, k tó rych  by liśm y vt dniu  tym  świadkami, a k tóre  jako n ie­
mniej piękną pamiątkę radzi tu jesteśmy przy toczyć .  — J e d n a  z p rz y to ­
m n y c h  temu obchodow i zam iejscowych obyw ate lek ,  w idząc tę radość 
pow szechną dzieci, a obok  nędzę ich rodziców, o k tó rych  nikt  n ie p o m y ­
ślni jakie będą  mieli święta, i z k tó rych  wielu może niewiedziało co na- 
za ju  rz do ust zaniosą uprosiła jednego z m iejscowych opiekunów 
a b y  pieniądze k tó re  na ręce  jego natychmiast złożyła rozdzielił między 
WszystkichI rodziców , k tórych  dzieci w ochronie się znajdują . —  W p r a ­
w dzie  n iek tó rzy  z nich próźmackiein życiem niezaslugiwali p o d o b n o  na 
ta k o w ą  ofiarę — alez o dzieciach wielu myśli,  a biedni rodzice czyliż już

jakkolwiek skutek łatwo przewidzieć. Po mowie pana Thiers i słabej od­
powiedz, pana Salvandy, powstał p. Guizot i oświadczył, że kwesty a wcale 
me jest załatwioną, ztąd też posiedzenie dzisiejsze wielką ciekawość budziło 
ł a n  G u i  z o t  zwykł kwestye przedstawione sobie obejmować z wyższego 
stanowiska, a w dzisiejszej jego mowie wyrazy maja podwójna wagę, po­
nieważ sam dość długo w swych rękach miał wydział wychowania publicz­
nego . pozostawił ślady swego działania. W iadom o, że prawo o wychowa­
niu elementarne™, które tak korzystny w pływ  wywarło i jeszce wywiera 
na toz wychowanie we Francyi, jest jego dziełem. Oprócz tego. jego poło­
żenie jako profesora Sorbony, jego stosunki z. uniwersyte tem, pozwalaja mu 
lepiej jak ktomukolwiek rozstrzygnąć kw estye,  którą tak długo izba depu­
towanych się zajmuje. /] c „ >

! LntcS°- ~  W czoraj wieczorem o 9. godzinie przyjmo­
wał kroi wielką deputacyą izby deputowanych, która miała polecenie podać 
adres na mowę od tronu. Książę A,.male i Montpensier stali po obu stro­
nach tronu , pan Sauzet,  prezes izby, przeczytał adres, na k tóry  król od ­
powiedział: Moi panowie deputowani! Przyjmuję adres ten z prawdziwym 
zadowoleniem. Czym innie on szczęśliwym, - iż znajduję tak świetny w y­
raz pom ocy, którą dajecie mojemu rządowi, jako tćż trwałego współdzia­
łania, które stanowi podstawę jego siły i rękojmie wszystkich naszyci, wol­
ność. ł ubhczna opinia uznaje coraz więcej, że regularny bieg i zupełna 
harmonia wszystkich władz przyczynia się do pomyślności Francyi której 
sobie wraz z wam, powinszować tak serdecznie możemy. Tak moi pano- 
w,e, z radością wypowiadam wam moje zaufanie w  przyszłość naszej oj­
czyzny. W tein zaufaniu utwierdzają mnie uczucia, któreście mi wynu 
czyli i przeczuwam, ze ta harmonia przechodząc na przyszłe pokolenia co­
raz więcej rozwijać będzie byt dobry ,  którym sic teraz nasza społeczność 
cieszy Było to od dawna rzetelne.,i moje,,, życzeniem: a najsłodsza bedzie 
nagrodą dla mnie myśl ta, iż. przez moje poświęcenie zabezpieczyłem moje- 
ttui krajowi te dobrodziejstwa.

Pan Lamartine oświadcza w  piśmie swem do Nationals, iż tylko przez 
n i ełi acz i, ość głosował za adresem. Miał zamiar rzucić czarną kule w urne 
i chwycił przez nieuwagę za białą.

Pięciu deputowanych połączyło się, aby w izbie uczynić wspólny wnio­
sek do zniesienia stempla od gazet.

Monitor donosi teraz o mianowaniu ministra Salvandcgo członkiem ho­
norowym P e te rsbu rsk ie j  cesarskiej akademii umiejętności i dodaje: „że pi­
smo L w a r o l a  rossyjskiego m in is t ra  o św iecen ia  r ó w n i c  jest z .aszcz r tnem  dli
Francyi jak dla ministra, i dodaje, iż ty tu ł członka honorowego odpowiada 
ty tułowi członka zagranicznego i jest jedynym  ty tu łem , k tóry cesarz i obcy 
monarchowie przyjmują w  dowód uwielbienia.

Książę Nemours i książę Joinville znajdują się teraz „a zamku Arc 
w t torego okolicy polują z naganką.

Przedwczoraj zgromadziła się komissya budżetowa i postanowiła po­
twierdzić kilka anszlagow, które mają posłużyć do podwyższenia pensyi 
urzędników. * r  J

Przed kilku dniami robiono doświadczenia przy fortecy Vincennes za 
pomocą armat. W yna lazcy  dano 8 armat do doświadczeń tych akustyczno 
telegraficznych. Książe Montpensier, generał Gourgaud i n i e k t ó r z y  w oj­
skowi przekonali się, iż za pomocą armat można wiadomości w okamgnieniu
przesyłać.

Dnia Lutego będą przedawać w zwyczajnej ankcyi płaszcz p u r p u r o ­
wy haf tow any, który miał Napoleon na sobie podczas koronaryi.

zupełnie mają być zapomnienia -  Są oni może dziś mniej godni wsparcia* 
lecz kto wie czy też me u b ó s tw o ,  nędza i troski życia popchnę ły  ich 
w ten stan o p łakany :  kto wie czy opuszczeni zupełnie od  społeczeństw a 
ni ezą p om nici i by wreszcie o ow ych  ostatnich pow innośc iach ,  k tórych  
pełnienie m oże ich ty lko  jeszcze ze społeczeństwem  łączyć? Jakko lw iek  
>ądź my dla tego czynu  i dla m yśli,  k tóra go natchnęła Uajgłębszem j e ­

steśmy przejęci poszanowaniem. __
Niemożemy także przemilczeć g łębokiej wdzięczności dla drugiej 

naszej zamiejscowej obywatelki,  k tó ra  n ie ty lko p rzyby ła  osobiście wzfaść- 
czynny  udział w naszym o bchodz ie ,  lecz zwiększając go swemi dobremi 
dziećmi, mezapomniała , o oł.erze, którą w tym  dniu na c e l  również do- 
b roczynny  do rąk jednej z. opiekunek miejscow ych złożyła M a n u ż  
fakze przemilczeć ow o szczere i se rdeczne uczes im ełw o w zajęciu sio 
urządzeniem tego o b chodu  naszych zacnych  m iejscowych obyw ate lek  
pam h .  i pani B. mamy/, pominąć ich m acierzyńską troskliwość w zbić! 
ran .u  i własną pracą zaopatryw aniu  b raku jących  podarków ? -  Z jakaż 
o gorliwością widzieliśmy je krzątające się o najdrobnie jsze  szczegóły, 

kloremiby b iedne dzieci ucieszyć by ły  wstanie, a k tó rych  po trzeby  ty lko  
ich macierzyńskie serca przewidzieć mogły! — C ześć wam cnotliwe o b y ­
watelki. ojczyzna z takich ty lko  córek  pociechy spodziewać się może! — 

1'bogi pielgrzym  z natl Obry.

. i i -  ^  °  ^101 > którego Muza raczej ironiją i dow cipem  do  rozum u niż 
tkliwością do serca przemawiała, gardził tak dalece święlemi łzami u cz u ­
cia iz w ierzy ł  najmocniej w ich dow olne  w zbudzenie  w sobie i w d ru -  
t ó r CY a C0S 2,.Ii,.e łn i.e wewnętrznego, fizycznego, i jedyn ie  od woli
d u ch a ,zawisłego uw azał- Jednego  razu by ł u W o l te r a  w odwiedzinach
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Dzienniki w Havre i Fecamp wychodzące donoszą, iz wszystkie budo­
wle na nowej kolei żelaznej hędą zniesione, a zamiast cegieł wystawione 
zostaną z drzewa i żelaza lanego. W iad u k t  pod Mirville także się p o ry ­
sował i z tego powodu zaprzestano przy nim robót.

F a r y  z ,  d. 10. Lutego. — Do pierwszego artykułu  prawa o książkach 
roboczych, stanowiącego przepis dla każdego robotnika, k tóry  w domu 
lub po za domem dla majstra pracuje, aby książkę takową prowadził,  po ­
dał poprawkę lir. Daru z tein nadmienieniem, że nic umie rozrozniać pracy 
dla jednego lub kilku majstrów. Izba parów przekazała tę poprawkę ko- 
missyi. Izba deputowanych w  końcu wczorajszego posiedzenia przyjęła 
pierwszy artykuł projektu przeciw fałszowaniu wina. Postanowiono w tym 
ar tyku le ,  aby każdy fałszujący wino i przedający je publiczności był kara­
ny więzieniem od jednego miesiąca do lat dwóch i karą pieniężną od 5 0  do 
2 0 0 0  fr. jeżeli do wina doda szkodliwy pierwiastek, jeżeli zaś nieszko­
d liw y, więzieniem od sześciu dni do miesiąca, i karą pieniężną od 16  do 
3 0 0  franków. Szkodliwie zaprawione wino ma być na ulice wylane, nie­
szkodliwe zaś rozdane między szpitale.

Lamartine uzasadnia! mowę swoją z powodu Syryi na kapitulacyach 
francuzkich królów Franciszka 1.. Henryka IV. i Ludwika X l\  . z porta oto- 
inańską, przezco Francya uważaną była za opiekunkę wszystkich zakładów 
katolickich i katolików we wszystkich krajach tureckich, zwyczaj ten zacho­
wany był wyłącznie przez Francya aż do najnowszych czasów. W edług  
niego Francya w roku 1 8 4 0 . .  gdzie znowu wstąpiła do harmonii europej­
skiej (concert europeen), szybkością postępowania w fałszywem znalazła się 
stanowisku i popełniła błędy za błędami. Francya nic powinna była nigdy 
zezwolić na podzielenie swej opieki, którą od Franciszka I. począwszy w y ­
wierała, z innemi m ocarstwy, mającemi zupełnie różne interesa, a p rzy­
najmniej powinna była zadać dostatecznych rękojmi. Pierwszym było wa­
runkiem dla przywrócenia spokojnośei na Libanie, sprowadzenie rodziny 
Szahab, która jedynie od lat 5 0  u trzym ywała spokojność i porządek mię­
dzy Drażami i Maronifami. S y ry a ,  powiada Lamartine, jest de facto nie­
podległą częścią otomańskiego państwa. Ludność tameczna składa się z ro­
zmaitych pokoleń, z Hebreów , A rabów, .Greków, I leduinów, Metualisów, 
Druzów i Maronitów. Maronici tworzą ludność z 3 0 0 ,0 0 0  dusz, które 
zamieszkują doliny' i wyżyny Libanu. Maronici od dawnego czasu byli 
panami Syryi. Oni częstokroć przywracali w  niej spokojność na korzyść 
Sułtana i buntujących się baszów przywodzili do podległości. Oni też ma­
j ą  odrębny narodowość. Od dwóchset lat udało sip wielkiej rodzinie. Sza- 
hab. początkowo z Mekki pochodzącej, z dwóch tych pokoleń, z Maroni­
tów  i Druzów utworzyć jednę massę. Tak urządzony lud miał dosyć siły 
1 mógł w  2 4  godzinach wystawić 4 0 ,0 0 0  ludu do boju i tego dowiódł po 
kilka razy. Po ukończeniu pytania wschodniego, złożył Emir Beszir swo- 
•le rz^ y  i opuścił k ra j ,  lecz schw ytany , odprowadzony został na Maltę. 
Byłto starzec, k tóry od lat 5 0  jak najlepiej roz więzy wał trudne zadanie 
w  tych okolicach. Po ucieczce Emira Beszira. stało się ,  co się stać musia­
ło. Ludność Syry i nie czując wielowładnej ręki Beszira, puściła się na 
bezrząd, 1 urcy rzucili tłumy Albańczyków w te g ó ry ,  którzy odgrywali 
tam rolę podżegaczy. Nakoniec nieszczęście doszło swej miary, wojna w y ­
buchła między obu pokoleniami. Skutkiem tego dostał się ki aj ten nieszczę­
śliwy pod obuch niszczących spustoszeń. Jakiż jest sposób uratowania tego 
prześlicznego kraju. N ow y minister Reszid Basza i młody sułtan obudzają 
we mnie nadzieję. Nic w ątp ię ,  że oni skłonią się do środków, które im 
przedstawimy, dla polepszenia niedoli Syryi.  W pływ ajm y przeto na dro-
*"I!Ł—- • —   —i — u

pewien W ł o c h ,  k tó ry  w ów czas całą E u ro p ę  objeżdżał i wszystk ich  
s 'vojq deklamacyą zadziwiał O sob liw ie  okazyw ał on się n iezrównanym 
w Wygłaszaniu Aryjosla. W o l t e r  mówił niegdyś z lekceważeniem o tym 
po ec ię , lec7 później uznał sw oję n iesprawiedliwość i odzywał się klika­
li "h  “ V  ' v. ' ra7nck 1,nigłębszej czci dla niego. C hcąc  się .więc p rzypo-

n.' 7 ° .» ‘erowi, obrał W ło c h  jednę z najwspania lszych pieśni Aryjosla 
za p izedm ioi swego popisu. D ek lam ow ał  ją cały w ogniu, w  natchnie­
n iu ,  uniesiony (]0 tPg0 stopnia, iż śród wygłaszania, strumieniem lez się 
zalawszy, zaledwie zaczętego ostępu mógł domówić. C a le  tow arzys tw o  
by ło  mocno w zruszone ,  a nawet pani Denis, p ięknej,  sw aw olne j  s y n o ­
wicy W o l t e r a ,  zajaśniały łzy w oczach. J a k o ż  i sam W o l t e r  zdaw ał 
s‘ę być  rozrzewnionym, lecz podczas gdy  dek lnm ato r  pochw ałę  A ry josta  
"s łyszeć się spodziewał, zaw ołał W o l t e r  z radością: . .W y b o rn ie  niezró- 
wnanieś pan płakał. O toż  widzicie , co ja zawsze pow tarzam : Nie dość 
jest nadrabiać głosem , w yrazem  i mimiką, po trzeba  jeszcze płakać, i to 
szcze ie iiń , rzewnemi łzami płakać!.. — .-Ależ ten pan mimowolnie p ła ­
kał" — ozw ały  się dam y —  .-płakał, ponieważ by ł w głębi duszy  w zru ­
szony... „ A d , ,  bajki. ' — odrzek ł W o l t e r  —  .‘b y łb y  on to i bez tego 
potrnlil.   ̂ j a saul ręczę paniom, iż będę ju tro  ten sam ustęp deklamował, 
i również zaleję się łzami.« — AA7zięlo go za s łow o ,  a nazaju trz  w ieczo­
rem Zgromadziło się całe to w a rz y s tw o ,  aby  widzieć jak W o l t e r  płakać 
będzie. Aacząl on SWoję dcklamacyję zw o lna ,  zcicha, po tem  coraz  ży­
w iej ,  coraz namiętniej, gw ałtowniej,  oczy  b łyskały  ogniem, tw arz  zaja­
śniała natchnieniem, glos drżał w yrazem  najgłębszej boleści ,  a wreszcie, 
w najwyższym  lraicznym m om encie ,  zdaw ał się ten głos zamierać w ję ­
kach, w westchnieniach, i | Zy  puściły  mu się z oczu strumieniem —  razem 
zamilkł — koło  niego by ło  także słychać ty lko  łkanie i p łacz słuchaczy. 
— W o l t e r  spozierał przez  chwilę z upodoban iem  na ten Iryjumf swe'j

dze dyplomacji na rząd porty. Ponieważ jedynym środkiem ratunku jest 
przywrócenie rodziny Szahab na t r o n , żądajmy przeto od Porty  przywo­
łania tej rodziny do Syryi. W  Marsylii znajduje się wielki szeik z Libanu, 
którego wypędzono /. powodu sprzysiężenia przeciw emirowi Beszir. Ten 
szeik jest od lat 2 0  na wygnaniu , musi więc niepohamowaną pałać niena­
wiścią naprzeciw sprawcy swego nieszczęścia. Przed dwoma laty odwie­
dził mnie w Paryżu i oświadczył, ze rodzina Szehab jedynie może utrzymać 
spokój i porządek w Syry i i zabezpieczyć ją  przed okropną anarchią. Gdy­
by porta z tego powodu nie chciała wnijść w  układy , natenczas trzeba usu­
nąć ją  od europejskiej harmonii. Jest to okoliczność, gdzie należy otwar­
cie oświadczyć się rządowi. Powiedzą może: ależ to zaszkodzi aliansowi 
angielskiemu. W iem , że nieszczęśliwe wypadki z 1840 . r. alians ten uczy­
niły koniecznym, lecz nie powinien też zbyt uciążać nam postępowania. 
Jakkolwiek wielkie trudności się nasuwają , jeżeli tylko angielskie ministe- 
ryum zasady ludzkości wyżej stawia, aniżeli narodowe nienawiści,  naten­
czas alians angielsko Francuzki może się stać sprzymierzeniem pokoju i filan­
tropii. Ponieważ Guizot oświadczył, iz w tej mierze zachodzą dyplom a­
tyczne u k ła d y . przeto p. Lamartine swoją poprawkę cofnął.

B e l g i a .
B r u x e l a ,  d. 9. Lutego. — Nie otrzymaliśmy żadnych wiadomości

0 skutkach wysłanego poselstwa do Haagi dla ukończenia wojny  celnej. 
Lecz co nas dochodzi o przyjęciu ich uprzejmem i o zaręczeniach danych, 
każe nam się spodziewać, iż wkrótce ze strony holenderskiej nastąpi przyja­
cielskie porozumienie. Z tego powodu nie przyjdzie do dyskussyi nad 
projektem do p raw a ,  które w celu repressalii chciał rząd przedłożyć izbom, 
lubo sekeye je  rozbierały i pochwaliły.

H o l a  ii d y  a.
II a a g a ,  dnia 8. Lutego. — Król dał dymissyą zaszczytną baronowi 

Schimmelpennik van der Oye, ministrowi dotychczasowemu spraw wewnę­
trznych : | (). t. m. złoży już swe urzędowanie. Baron Schimmelpennik
został mianowany ministrem państwa i kanclerzem niderlandzkich orderów. 
Utrzymują niektórzy, że w postanowieniu, które mianują radzcę stanu, 
van der Heim Duivendvke, tymczasowym ministrem spraw wewnętrznych, 
jest wyraźnie powiedziane, że pan Heim miesiąc przed otworzeniem sejmu 
prowincjonalnego w południowej llolandyi, wrócić ma na swój daw ny 
urząd.

W e d łu g  ugody z d. 2 7 .  Stycznia 1 8 4 5 .  odebrali niderlandzcy komis- 
sarze d. 3. Lutego archiwa należące do księstwa limburskiego. Jak słychać 
za kilka dni belgijscy koinissarze udadzą się do Mastricht, dla odebrania 
archiwów należących do p row inc j i  limburskiej.

A n g l i a .

Oburzenie stronnictwa rolniczego w skutek środków przez Sir R' Peela 
zaprojektowanych ciągle sic objawia między korporacjami obiorczemi ró- 
różnych dystryktów. Obiorcy uniwersytetu Cambridge zamierzali wezwać 
kanclerza skarbu, pana Goulborn do odstąpienia swego miejsca w parla­
mencie. Pisma toiysoskie pełne są narzekań na niekonserwatywne mini­
sterstwa i Standard rozwija w swoim wstępnym artykule pow ody, dla cze­
go zmienił obronę ministerstwa, podając za przyczynę, że i ministeryuin 
zmieniło swoje zasady. Od samego początku, mówi to pismo, broniliśmy 
interessów rolnictwa i czujemy się dumnymi przypomnieniem, że obrachunki, 
d ow ody ,  a nawet cale zdania były cytowane z naszego pisma przez mę­
żów, którzy daleko więcej talentu i w pływ u rozwinęli. Jeżeli więc, bro-

sz tuk i,  ale podczas k iedy jeszcze łzy po jego licach płynęły, zaigrał m u 
na ustach ów sa rdoniczny  uśmiech, k tó ry  jego przyjació ł zawsze trwogą 
p rze jm ow ał,  ponieważ zw yk le  był zapow iednią  jakiegoś sarkastycznego, 
długo piekącego ucinku. P o tem  rykną ł  śmiejąc się z  całego' gard ła :  
- A  cóż n i e  mówiłżem p raw dy!  Ludzie jak małpy! G d y  jeden płacze, już
1 drugi w płacz za ni m;  a m oje  łzy sz tu cz n e ,  w y w a b i ły  wasze p r a w ­
dziwe. Utwierdziliście mię w mojem z d a n iu : A k to r  musi sam płakać, 
aby innych do p łaczu  pobudził.®

D  z i w o t w o r y  d a w i i e  i n o  w e. S ły n n y  am erykańsk i karzeł T o m  
I h u m b ,  k tó ry  za najmniejszego ze wszystkich znanych  karłów  uchodzi,  
a z tak nadzw yczajnym  zachwyceniem n iedaw no w Londyn ie  i P a ry ż u  
b y ł  p rzy jm o w a n y m ,’ bawi obecnie w Berlinie ,  i zwabia rów nież  liczną 
publiczność, przyczem  ku p o w szedn iem u  zadowoleniu  pali cygaro ,  czę­
stuje panów  tabaczką z sw oje j m ikroskopijnej fabakicreczki,  panie sk ra-  
pia perfumami, a wreszcie t rz y  piosnki gminne, — divie holenderskie, je- 
dnę angielską, — a p ró cz  tego a ry ję  z -Niemej z Portici® śpiewa. T a m ie  
Vv Berlinie podziwiają  także 11 letnią dziew czynę z A uslry i ,  którćj na 
p lecachlm ęzka, b o  n ierów nie  mocuiejszemi niż z w y k le  u kobiet muszku- 
lauii opatrzona  noga wyrosła. S ław n y  Berliński o p e ra to r  Dieffenbach, 
zbadaw szy  dok ładn ie  to ' ig rzysko  natury ,  d n i a ł  dziewczynie tę nogę od- 
jt)ć, lecz ojciec, k tó ry  pod różu je  z dziewczynką, i jak  sic zdaje, głównie 
2 jej kalectwa się u trzym uje ,  nie dał się żadną miarą do o p e ra cy i  n a ­
kłonić. —



166

nimy rolnictwa, nie wytykamy' przez to nowego kierunku. Chcieliśmy 
tylko pomiernćj opieki, ale rzeczywistej opieki. Standard przeto na krok 
nie zmieni! swoich zasad. Sir R. Reel oświadczył owszem otwarcie, że 
swoje zdanie zmienił co do systcrnatu opiekuńczego i wolnomyślnie przy­
znał, że środki, które przedkłada parlamentowi, sprzeciwiają się zupełnie 
dawnemu swemu i swych kollegów zdaniu.

Dziś i wczoraj odbyła się sprawa przed sądem kryminalnym kapitana 
Iohnśtane z powodu zamordowania trzech majtków. Po ukończeniu postę­
powania sądowego -wydał sąd przysięgłych swój w yrok , iż obżałowany nic 
jest w innym , gdyż tych morderstw dopuścił się wr napadzie szaleństwa. 
W  publiczności uczyniło to wielkie wrażenie, ponieważ Johnstone, we­
dług zeznań lekarskich, nie cierpi na pomieszanie umysłu.

W  ciągu tego tygodnia odbywały się zgromadzenia rolnicze, dla nara­
dzenia się względem peelowskich środków zbożowych. W  Buchs, gdzie 
książę Buckingham prezydował, postanowiono wezwać królowe w pamię­
tniku, aby się nie przychyliła do planów rządowych, nić rozwiązawszy' 
wprzód parlamentu. Z drugiej strony postanowiono na wielu zgromadze­
niach oświadczających się za wolnością handlu, petycyonować za zupcłnćm 
zniesieniem praw zbożowych. Na zgromadzeniu w tym celu odbytem ro­
botników' w' Avebury wypchnięto szpiegów stronnictwa opiekuńczego, któ­
rzy chyłkiem wcisnęli się do sali.

N i e 111 c y.
W  manhejmskiej gazecie wieczornej piszą z Berlina: Zdaje s ię , że na 

ogólne życzenie będzie urządzony' nowy bank rządowy, bo 4 0  do tego prze­
znaczonych urzędników powołano do examinu. Z tego można w nosić, że 
założenie banku bardzo w  krótkim czasie nastąpi. Lecz bank rządowy’ nie 
odpowiada wcale życzeniom i potrzebom naszych kupców , i nie będzie za­
pewne mieć tego zaufania, jakieby miano do banku prywatnego. Przyczy­
ny', dla których odmówiono koncessyi do utworzenia banku prywatnego, 
bardzo są jasne, i p. G. Ju lius, obrońca takiego banku już to powiedział; 
obawiają się potęgi pieniężnej, jakaby ztąd powstać m ogła, boją s ię , aby 
rządowi nie była szkodliwą, i w  razie potrzeby nie oparła się. Potęga pie­
niężna jest to wprawdzie zła siła , i lud powinien przeciw’ niej walczyć, i nie 
szkodziłaby nam na moment taka siła , jeźli tylko się uzhrojemy do działa 
nia naprzeciw niej przez pryncyp assocyacy i. Lecz rząd i to wstrzymuje, 
a my' nie możemy wyjść ze stanu, w  jakim się znajdujemy’. Rząd podnosi 
potęgę pieniężną, choć jej się b o i, a nie pozwala narodowi walczyć na­
przeciw niej.

K a r l s r u h e ,  d. 9 . Lutego z rana. — W  tyun momencie, gdy’ druga 
Izba chciała rozpocząć posiedzenie, radzca stanu Nebenius z polecenia W iel­
kiego księcia rozwiązał baderiskie zgromadzenie stanów.

(Tak gazeta wychodząca w Karlsruhe, jako też mannhejmska wieczorna 
z d. 10 . Lutego tylko podobne krótkie zawierają doniesienia o tym ważnym 
kroku badeńskiego rządu.)

D r e z n o ,  d. b. Lutego. — Na dzisiejszem posiedzeniu drugiej izby ra­
dzono nad sprawozdaniem drugiej deputacyi tyczącern się postanowienia w y­
budowania nowego budynku dla królewskiej galeryi obrazów. Przy końcu 
debaty zrobił prezydujący te pytania: 1 ) czy izba chce owe 2 0 0 ,0 0 0  tal. 
przez rząd żądane na wystawienie nowej galery i obrazów przeznaczyć z tyci* 
funduszów administracyjnych, jakie się znajdują obecnie? 2 ) czy izba po­
twierdza wmiosek deputacyi, aby ministeryum położyć wyraźnie za obo­
wiązek i odpowiedzialnem je za to uczynić, żeby niedogodności teraźniej­
szego budynku przez postawienie nowego były usunięte? a po 3) czy po­
twierdza wniosek; żeby koszta budowli nie w ynosiły więcej nad 3 5 0 ,0 0 0  
tal.? Te trzy wnioski jako też ogólnie całe postanowienie budowli izba 
jednogłośnie przyjęła, i na tern zakończyło się dzisiejsze posiedzenie.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 4. Lutego. — Hr. Nesselrode, który zamierzał tylko 4  

dni tu bawić, przedłużył swój pobyt o kilka dni, i dopiero opuści Wiedeń 
w ostatnich dniach tego tygodnia. Prawie co dzień miewa długie konfe- 
reneye z księciem Metternichem. W czoraj miał posłuchanie u .1. C. Mości 
księcia Ludwika. J. C. Mość książę Fryderyk wczoraj odjechał na kolei że­
laznej glognickiej i uda się na swoje przeznaczenie do W enecyi; przyje­
chała tu zaś księżna Angouleme dla odwiedzenia cesarskiej rodziny i wysiadła 
w  zamku. Będzie tu bawić kilka tygodni.

S z w a j c a r y  a.
L u c e r n ,  d. 3 . Lutego. — W  tych dniach zgromadzili się wszyscy  

urzędnicy posiadający jakikolwiek w pływ  w Lucernie. Choć nikt nie wie 
o czein będą radzić, słychać jednak, że będą się zatrudniać sprawami tj'- 
cząeemi się w ypraw y ochotników, a po części radzić o przyszłości, która 
jest bardzo niepewną. Nikt nie wątpi po tern co nastąpiło w Bernie, że 
zrobią napad na Lucern, i dla tego czynią tutaj wszelkie wojskowe przy- 
gotowania, aby módz stawić opór. Jest rzeczą pewną, że w Bernie usta­
nowiony będzie rząd tymczasowy; czy rząd i wielka rada w Bernie usu­
niętą będzie, zależy od tego, czy lud odrzuci większością dwóch trzecich 
części głosów postanowienie wielkiej rady, a rząd tymczasowy będzie pod 
zwierzchnictwem komitetu ochotników. Wydarzenia ostatnie w Szwajcaryi
są. w ie lk ie j w ag i. N a z g ro m a d z e n iu  siód raem  k a to lick ich  m iast p o s ta n o w io n a

żądać przywrócenia wszystkich klasztorów aargowskich i tę reklamacyą prze­
prowadzić na ogólnem zgromadzeniu. Osobnym torem idą stany w Solo- 
thurn i Tessin , które to kantony, choć są katolickiemi, dotychczas razem 
z radykalnemi głosowały’ przeciw klasztorom.

W  tych dniach w y szły  z pod prassy i są do 
nabycia w e wszystkich księgarniach:
C l poczciwym J an k .it I dobrej 

M arysi, i f&«iąźkit którą b a łtu  
jiiSpiłJaiikowi (Cena 6  sg r .) : tudzież 

OziejcKsecxypos|iolitćj gtolskiej 
x drugiej połow y X V . w iek u , 
przez J. M oraczewskiego (C ena T al.).

Księgarnia N . K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i .

Sprzedaż baranów elek toraln ych , które p o ­
chodzą od macior czystej krwi elektoralnych i 
od baranów po 6(10 do 800 Tal. kupow anych  
w Austryi. (Jeny baranów stałe począw szy od  
Tal. 15 do 50. Ow czarnia w olna od wszelkich  
wad i chorób dziedzicznych.

Dominium Dcm bno n / W .  w  pow iecie P le- 
szew sk im , dnia 1. Stycznia 1846.

S t a n i s ł a w  M y  c i e 1 s k i.

Dosełanie rzeczy im bielnik.
Poniżej w ym ienione osob y zatrudnią się i w tym  

roku dosełaniem  podpisanemu wszelkich rzeczy  
na bielnik, jako to:| plotna, ob ru sów , serw et, 
ręczników , przędzy i n ici, i zwracać je będą w ła ­
ścicielom  za opłaceniem  należytości p o d ł u g ’ 
m ojego w luNiiego rachunku.

ł*rxędxa. i n ici powinny b yć na ino- 
tek  s x lą > k i  m otane. P rzęd za  
z p a k u ł n iep rzjjm u je się  w ca le .

P ię k n e , n ieszk od liw  e b ie len ie  
darniow e i najum iarkowańsze ceny p rzy­
rzeka najuniżeniej

Hirszberg w  Szląsku 1846.
Bielnik F. W. Be era.

T ow ary bielnicze przyjmują: 
w Poznaniu Pan kupiec. Icliiłlidtj
w W sch o w ie  Pan kupiec B. G. S c h n e i d e r ,  
w  Rawiczu Pan A. G. V i e b i g ,  
w Lesznie Pan kupiec S. G. S c h u b e r t ,  
w Szmiglu a « F e r d .  G e i s s l e r ,

P r a w d z i w  i e  św. dużoziarnity A s t r a c h ,  
k aw iar  biorącym  partyami funt p o lC A g g r .  
i słodkie M ess. apelcyny po l j  sgr. szt. poleca  

• I .  K p l i r a i m s  W odna ulica A r .  * .

« M ł  *  g i e l t l y  I tm O tm ki rJ .

w Zdunach C . W . B e r g m a n n .

Podjęcie się bielenia płócien i 
przędzy.

Mając od lat wielu w Szląsku urządzony
Hielnik na darni

podejm uję się bielenia p łócien i przędzy do­
k ła d n ie  i bez u szk od zen ia  za bar­
dzo umiarkowaną nagrodę, na co zwracam uwa  
gę Szanownej Publiczności.

S. K a n t o r o w i c z ,  
w narożniku W rocław sk iej ulicy i rynku Nr. 60. 

P. S. C o wtorek w ysełain  regularnie tu stad 
do Szląska przedmioty’ pow ierzone mi do 
bielenia.

H W niedzielę dn. 22. Lu- p  
f* tego r. b. na wielokrotne S
-Ę żądania i na zakończenie 81
H karnawału, będzie dana g*
g  j eszcze jed na reduta wieI- j
g  ka na sali hotelu saskiego. |g  
m  €?. JE, Mloggen, $$

S to ­ N a  p r. k u ra n t
D nia  13. L u teg o  1840. pa

prC .
p ap ie ­
ram i.

g o to . 
w izną

O blig i d lu g n  sk a rb o w e g o  . . 3's 1 98 971
O blig i p rem ió w  handlu  n iorsk . m 871
O blig i M a rch ii E le k t, i N ow  ej 3t i — 951
O blig i m ia s ta  l i e r l i u n .............. 3*5 981 98

G d ań sk a  w T . . _
L isty  zastaw  ne 1 'russ . Z ach ó d . T , 9(R .

• " W . X P o zn a lisk . 4 1031
» dito 3' 94} 94)

• • P ru ss . W sc h ó d . ■Ą — 97}
.  • P o m o rs k ie . . -Ą 98

4

.  • M a rc h -E łck  i N . ą 99
.  S z lask ie  . . . . 31, 974

dito  od rz ąd u  g a rn u to w n n e 34 90S
F ry d ry c h sd o ry  , ........................ _ 1 3 * 1 3 *
In n e  m o n ety  z ło te  po 5 tal, . — 114 U
D i s e o n t o .......................................... — 44 54

A k c j e
D ro g i żel. Ilo rl.-P o czd am sk ie j 5 1924
O blig i up ierw . J le rl.-P o c zd a m s. i — —
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j  . . — — —
O blig i wpierw. M ag d .-L ipsk ie  . 4 — —
D ro g i żel. U e r l-A n h a llsk ie j , — 1174 llt>4
O blig i np ierw . B crl.-A n lia llsk ie 4 lo n j *
D ro g i żel. D ysse l. E lb e rfe ld . 5 94 93
O blig i up ierw  ■ D y sse l.-E lb e rf. 4 9 7 | 97{
D ro g i żel. K oń sk ie j . . . . . . —
O blig i n p ierw . K ońsk ie  . . . . 4 98 J —.
D ro g i od rząd u  g a ran to w a n e . 34 — —
D ro g i żel. G ó rn o -S z tą sk ie j . . 4 — __
O blig i np ierw . G ó rn o  S z ląsk . 4 — —

dito  Lit. B. ■ — 100 __
. J le rt -Szcz. Lit. A . i B. — 1184 U 7 i

.  .  M ag d eh .-H a lb ersl 4 1024 1004
Dr. żel. W ro c l.-S zw  idn .-E reib . 4 — __ ,

O b lig i n p ierw . W r o c .  Szw .-F r. 4 — —
D r. żel. lio iin -K o ln u sk ić j . . . 5 —
D ro g i żel. D o ln o -S z lą sk ie j.  . 4 1001 99 i
O blig i up ierw . D o ln o -S zląsk ie j 4 98J —


